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T Y G O D N IK
W ychodzi we W torki i 

P iątk i. Prenum erata przyj-' 
muje się pod adresem; do 
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tam tu, lub  do xięgarni Gra- 
fe; w Warszawie, w  dru
kam i Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w  Biurze informa- 
cyjnem; w  Wilnie, w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
wszystkich Pocztowych w 
.kraju urzędach.

FETEESBUESSI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena R oczna: w  Hossy i 
s pocztą, a  w  stolicy, z no
szeniom do mieszkań, 50 r. 
ass. P ó łro czn a , 25 r .  ass. 
Bez poczty, dla odbiera
jąc y ch  w  xięgarni Grafe: 
R oczna, 45 r .  ass. P ó łro cz
na, 25 r .  ass. Dla Królestwa 
Polskiego: Roczna, 55 r .  ass. 
P ó łro czn a , 28 r. ass.

W T O R E K
2 2  L u t e g o .  
6 Marca.

tftb o tt io sd  I m t j w c ,
.- Petersburg 2 * ^°te°°:-----°  5 M a rc a .

Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  z  d. 15 b. m., Dowo- 
dzca 2 bryg. gwardyjskiej dywizyi kirysyerów, Jen.-major 
Zacharzewski 2  mianowany zostaje Komendantem S. Pe
tersburskim, na miejsce zmarłego, Jenerał-adjutanta Mar
tyno w.

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Kapituły orderów, mia
nowani kawaleram^orderów: Św. S ta n is ła w a  3 k la ssy , 
22  Stycznia, na poświadczenie Ministra Oświecenia o od
znaczonej gorliwością służbie, urzędnicy 2  Wileńskiego 
Gymnazyuin: Dyrektor, Assesor Kol. Kislow; teg o ż  o r 
d e r u  4 k la s s y ,  starszy Nauczyciel, AssesorKolleg. Kali
nowski i Nauczyciel, Radzca hon. Gerard. Sw. W ło d z i
m i e r z a  4  k lassy , 30 t. m. Na poświadczenie Jenerał- 
Gubernatora zachodniej Syberyi, o odznaczającej się gorli
wością służbie i pracach, zostający przy tymże Jenerał- 
Gubernatorze do poleceń szczególnych, Assesor Kollegial- 
ny Kuźmiński.

Ukazy Rządzącego Senatu, 1 Departamentu.

1) 31 Stycznia. Z ogłoszeniem instrukcyi danej kassye- 
rom powiatowym.

2) 6  b. m. O kamieniach wydobywanych po miastach i 
wsiach przy budowaniu idących przez nie szosse.

3) 7  tegoż m. O właściwości sądów dla poddanych Ce
sarstwa Rossyjskiego i Królestwa Polskiego w przewodzie 
processów. (Szczegóły będą umieszczone później.)

4) tegoż dnia. Z ogłoszeniem dodatkowych prawideł 
utrzymywania xiąg metrycznych według nowego wzoru.

5) tegoż dnia. O środkach zachęcenia wychowańców 
szkół, ustanowionych dla dzieci posługaczy kancelaryjnych, 
iżby, po wejściu juz do służby, zajmowali się naukami i o 
daniu im ku temu pomocy.

tabowosct zagraniczne
Londyn 16  Lutego. P a r l a m e n t  C e s a r s k i .  I zba  N iż

sza. Sir Samuel Whalley podaje wniosek do przedstawie
nia którego otrzymał od izby upoważnienie, mający na 
celu złożenie kopij korrespondencyi Anglii s Francyą, we 
względzie zajęcia Algeru przez tę ostatnią. «Objaśnienia w 
tym przedmiocie, powiada mówca, są nieodbite, i przeto 
tuszę sobie że izba nieoinieszka wraz zemną, zażądać ich 
od ministrów.»

(Jakikolwiek, cel mieli francuzi w zajęciu '’Algeru, mnie
mam, że dowiedzion^fc będzie, iż to nastąpiło bez żad
nych przedw czesnyd^zam iarów  rozszerzania posiadłości. 
Te'm bardziej sądzę się być upoważnionym do wymagania 
objaśnień, że w izbie deputowanych Francyi dały się sły
szeć liczne głosy, których znaczenie potrzebuje wykładu. 
Daleki jestem od uczuć nikczemnej ku Francyi zazdrości 
i od myślenia, iż naród ten powinienby zrzec sig tej zdo
byczy; ale (nie mogę pochwalać pretensyi, jaką okazuje 
Francy a, do rozporządzania tą zdobyczą według swej woli.»

«Mniejszej wagi byłoby rzeczą, gdyby podobna pretensya 
rozwijała swe skutki w czasie pokoju; zajęcie Algeru przez 
Francyą w takich okolicznościach nie miałoby nic stanow
czego; ale dziś mniemam być interesem kraju, iżby m u 
dane było zapewnienie, że Francya niema zamiaru posu
wać dalej wojny o powiększenie swych posiadłości i spo-
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dziewam się iż -takowe zapewnienie będzie nam dane. 
Chciałbym wiedzieć natu rę  tych objaśnień, które tak się 
zaspokajającemi xięciu W ellingtonowi wydały. Mniemam £e 
na przypadek wojny niebeśpiecznieby było pozwalać F ran
cyi zachowanie posiadłości na wybrzeżach A fryki,» Tu sza- 
uowny baronet wchodzi w  szczegóły statystyczne o siłach 
A lgeru. Jego zdaniem, Anglia nie może lekce ważyć-tego, 
w czyjein ręku  pobrzeże afrykańskie zostaje. «Nie wątpię, 
dodaje mowea, ze ministrowie zabeśpieczyli od uszczerbku 
honor narodowy, lecz sądzę iż pewne pytania, dotąd tajem
nicą zasłonione, nie powinny pozostać bez objaśnienia.

•cRozprawy izby deputowanych francuzkich z natury  swo
jej czynią te objaśnienia jeszcze bardżiej nłeodbitemi i po
trzeba koniecznie iżby pewny wyraz z ostatniej mowy Króla 
Francuzów , wielce wątpliwy, został wytłumaczony. Prezy
den t Rady z mównicy powiedział: «M_v teraz tylko zaczy
nam y działać w Afryce.» Daleki jestem  od nieprzyjaznych 
dla Francyi (hęci; muszę tylko powiedzieć, iż ten naród 
zdaje roi się pałać żądzą wojowniczej sławy. Cały świat łat
wo pojmie iż Francya nie w interesie Anglii rozpoczęła 
wojnę z afry'kanami.»

P . Maekinnon popiera wniosek: «Zagadnienie w prow a
dzone przez szan. baroneta najmocniej obchodzi narodowy 
honor. Trzeba koniecznie iżby się Rząd francuzki wytłu
maczył. W  1833 podobny wniosek był zrobiony w Izbie 
lordów , ale nie został przyjęty.» Mówca, sięgając epoki, w 
której Francya opanowała A lger, skreśla rys historyczny 
okoliczności, k tóre były do tego zawojowania powodem. 
Zwielką m ocą wykłada niebeśpieczeństwa jakieby ze stałe
go opanowania pobrzeża afrykańskiego przez francuzów 
wynikły dla posiadłości angielskich, sąsiednich Senegalowi 
i innych, w razie nieporozumienia między dwoma naro
dami."

L ord  Palm erston wstaje: «Mam m ówić przeciw wniosko
wi dla tego, iż dążą do okazania korrespondencyi jaka mia
ła miejsce po zajęciu A lgeru i która była już składana w 
Izbie lordów. Nie zamierzam na teraz odpowiadać szcze- 
gółowie mówcom co mię poprzedzili w ocenianiu niebe- 
śpieczeństw mogących w yniknąć dla W . Brytanii s posia
dania A lgeru przez F rancyą i n i^^fcłzę iżby Anglia mia
ła prawo żądać od Francyi zdania sprawy ze środków , ja 
kie ta ostatnia w interesie swego honoru przedsięwzięła.

nAnglia pierwsza dała przykład posławszy eskadrę dla 
otrzym ania zadośćuczynienia za obrazę swej banderze wy
rządzoną. Dodam , dla zupełnego uspokojenia umysłów, iż 
Rząd Królowej Jmci odebrał od Rządu francuzkiego zarę
czenia najbardziej zadowolniające. Ten ostatni Rząd uro
czyście oświadczył, że w jakikolwiek sposób będzie roz
wiązane zagadnienie o Algerze, teraz jeszcze stanowiące 
przedm iot rozpraw  w Izbach, F rancya nie ma w zamiarze 
żadnej wyprawy ani na T unis z jednej, ani na M arok z 
drugiej strony." Szlachetuy lord  kończy mowę wynurze
niem nadziei, iż przyjdzie czas, kiedy wszystkie mocarstwa 
zrozumieją, że zawojowania nowych posiadłości przeciwne

są ich interesowi. Izba nakazuje złożenie żądanych korre- 
spondencyj.

—  Na posiedzeniu tejże izby 12 b. m ., widziano rzadki 
przykład zgodzenia się torysa na zdanie radykalisty. Sir 
Francis Burdett przystał zupełnie ne wnioski P . O’Con
nell, najzawziętszego swego nieprzyjaciela, we względzie 
bilu o ubogich w Irlandyi.

—  Na te'mże posiedzeniu Izba poraź pierwszy oświeco
na została gazem , wychodzącym ze 3680  ru rek , uszyko
wanych w sześć rzędów. Oświecenie to sprawia najokazal
szy widok.

—  14 b. m ., u Królowej Jmci, poraź pierwszy w tym 
roku były pokoje w pałacu St. Jam es; zgrom adzenie było 
nader liczne. Pote'm Królowa prezydowała na Radzie taj
nej.

—  Dzienniki z New-York, otrzym ane przez pakiebot 
«Gladiator", który tu  stanął 13 b. m. i dochodzące do 20  
Stycznia, zawierają wiadomość że powstańcy kanadyjscy 
zmuszeni zostali do ustąpienia z Navy-islaud i oddali b roń, 
która była "Własnością Stanów Zjednoczonych. Powstańcom  
pozwolono oddalić się spokojnie.

Paryż 18 Lutego. I z b a  p a ró w . Na początku posiedze- 
dzenia izba otrzymała rapo rt kommisyi wyznaczonej do 
rozbioru projektu do praw a o pozwoleniu PP. Kóchlin, 
założenia drogi żelaznej ze S trasburga do Bazylei, i roz
praw y o tern odłożyła do poniedziałku. Gdy s porządku 
dziennego przypadło praw o o pensyi mającej się wyznaczyć 
dla jenerałowej D am rem ont, m argrabia de Dreux-Bre'zł, 
przypisywał zmniejszenie tej pensyi w Izbie Deputowanych 
z 10 ,0000  proponowanych na 6000 fr. duchowi partyi, za co 
był upom niany przez Prezesa, jako za użycie frazesu prze
ciwnego parłamentowej obyczajności. P. de Dreux-Breze’ 
nalegał na przywrócenie cyfry 10 ,00(? fr. Strażnik pieczę
ci oświadczył, że jakkolwiek przykrem  jest dla r/ąd u  to 
zmniejszenie, nrusi jednak bronić izbę Deputowanych od 
uczynionego jej zarzutu; zresztą m niemał, iż wypadało pow 
tórnie wmosić ten przedmiot do Izby D eputow anych. Hra
bia Jacquem inot dzielił zdanie Ministra, a hrabia de Mon- 
talem bert popierał wniosek P . de Dreux-Breze. Ten ostat
n i, przy tej okoliczności, użalał się na odjęcie hrabi de 
Bourm ont godności marszałka Francyi.

W niosek P. de Dreux-Breze został odrzucony; potem P . 
Yillemain wniósł, iżby po śm erci pani D am rem ont, pen
sja  jej wyznaczona pozostała dożywotnią dla jej dwojga 
dzieci. (Izba D eputow anych zapewniła im tę pensvą tylko 
do dojścia lat zupełnych.) Również dom agał się iżby i pa
ni Daumesnil była nadana pensya tytułem  nagrody naro
dowej. W  chwili odejścia peczly rozpraw y jeszcze nie by
ły ukończone.

I z b a  D e p u t o w a n y c h .  Posiedzenie 15 b. m ., odzna
czone było licznemi projektami praw  tyczących się wielkich 
interesów materyalnych kraju, wniesionemi przez Ministrów. 
Naprzód Strażnik Pieczęci czytał wykład powodów i arty
kuły projektowanego prawa o stowarzyszeniach handlo
wych, k tóre ma być nieodbite'm przygotowaniem do zawięzu-
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jącye.h się przedsięwzięć. Prawo to urządza i ogranicza wy
puszczanie i przedaż akcyj. — Potem Minister handlu przed
stawił dwa projekta, dążące do otrzymania kredytu 290 
mikónów, potrzebnych na budowę czterech kanałów i tyluż 
dróg żelaznych; mianowicie: 45 milion, na kanał od Marny 
do Renu, wychodzący z Yitry, i idący przez Nacuy do Stra
sburga; 12 mil. na kanał łączący rzeki Aisne i Marne; 40 mil 
na kanał równoległy Garonnie od Tuluzy do Costats, z rózga 
łęzienietn do Montauban; 16 mil. na kanał łączący wodo- 
zbiór de 1’Adour, s takimże Garonny, z Bordeaux do Mi 
douze; 80 milionów na drogę żelazną s Paryża do granicy 
północnej na Beauvais, Amiens, Arras, Douai, Lille, !Rou- 
baix, z rozgałęzieniem z Douai na Valenciennes; 32 mil. 
na pierwszą część takiejże drogi s Paryża do Havre, mię
dzy Paryżem a Rouen; 20 mil. na pieawszą część drogi s 
Paryża do Bordeaux, od stolicy do Orleans; 25 mil. na 
pierwszą część drogi z Lyonu do Marsylii, od Lyonu do 
Avignon; na te przedmioty, s sum przeznaczonych dla ro
bot publicznych, wzięto będzie z budżetu 1858 roku 
2,400,000 franków na kanały, a 4,500,000 fr. na drogi 
zelazne, zaś z budżetu 1839 roku, 11 milionów na kana- 
ły> a 14,000,000 na drogi.

Na wniosek P. Berryer, izba wyrzekła, iż ze względu na 
wielką ważność tych projektów, do rozbioru każdego z 
nich, biura, zamiast jednego, mianować^mają po dwóch 
kommisarzy.

Następnie P. Gouin odczytał wniosek swój względem za
miany rentów 5cio-procentowych a reszta posiedzenia ze
szła na rozprawach o wniosku P. Passy względem wyzwole
nia negrow w osadach francuskich, który izba postanowiła 
wziąść na uwagę.

16 b. m. nie było posiedzenia.
—  Sprawdziło się mniemanie, że nie wszystkie zdarzone 

tej zimy pożary pochodzą s przypadku. 14 b. m. ogień 
wybuchnął spółcześnie w dwóch miejscach w Paryżu i po
trafiono ugasić go wczas, dla znalezienia jeszcze niestra- 
wionych palnych materyj, podłożonych umyślnie. Jeden s 
tych pożarow mógł zadać niewyraehowane klęski, gdyż 
sprawiony był w domu, przytykającym do gazozbioru. Po- 
licya pilnie śledzi sprawców.

—  Prezes izby deputowanych P. Dupin dawał w Pary
żu , w czasie zapust, b a l, na którym było pięć tysięcy

N O W I N Y  L  H I S Z P A N I I .

M adrp 7  iMtego. P.M lo,, sif „„ c M
od Bas.lio Garcia wszedł do Marazatal, udając że cia<mie 
na Ciudad Real. Oddział christinosów od 1000 ludzi znaMu 
jący się wtenczas w Obillo i la Calera, poszedł’ natych" 
miast naprzeciw Palillos i attakował go pod Marazatal Tym- 
czasem Basil,o Garcia, okrążywszy w nocy górę, szedł tuż za 
tylną strażą chr.stmosów i wpadł na nich wraz po rozpo
częciu bitwy. Ani jeden christinos z niej nie wyszedł- w 
niewolą tylko 300 ludzi wzięto.

—  Donoszą że Narvaez ogłosił prowincye Kadyxu i Se
willi za będące w stanie oblężenia. Escalante toż samo 
uczynił w Grenadzie, a Pardinaz w Ciudad-Real. Rząd nie 
chciał izby te nowiny ogłoszone były w Madrycie.

Miasto Benicarlo poddało się karlistom po zaciętym 
oporze.

—  Brygadyer Królowej don Laurentio. Sanz, w raporcie 
datowanym 5 b. m ., z nad brzegów Guadalquiviru donosi 
iż zadał mocną porażkę połączonym wojskom Basilio, Tal- 
lada i Palillos pod Liuares; w liczbie zabitych jest 1 wódz 
i 12 oficerów; 469 żołnierzy wzięto w niewolą.

(Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. P ila .)

tztnatfaśd
K O N C E R T  L I P I Ń S K I E G O . *)

S z k i c  K o n t r a k t o w y .

( Nadesłano.)

Koncert Lipińskiego, koncert Lipińskiego! prawie co 
roku ten odgłos rozlega się po Kijowie i zawsze zwabia
tłum słuchaczów. Ciekawy byłem poznać człowieka który od
tak dawna wszystkim znany a nie spowszedniał, który siłą 
geniuszu samowładnie u  nas panuje; może kto powie że 
me trudno mu panować u  nas, u  których sktuki pigkne 
na niskim stopniu, ależ Lipiński ma|sławę europejską: P a 
ryż i Londyn uderzyły mu oklaski. Choć czasy ciężkie' 
grosz trudny, jednak bez szemrania położyłem za bilet du
kata. Między nabyciem biletu a samym koncertem upłynęło' 
kilka godzin; gdybym te godziny, kwadranse, minuty, chciał 
anatomizować możebym napisał coś nakształt Huo-onow- 
skiego |Le dernier jour [cTun condarme; zapewne °że tło 
mojego obrazu niebyłoby tak krwawe, czucia bolesne ale 
toż samo jak tu  tak tam udręczające oczekiwanie, tysiąc 
myśl, wiejących przez głowę. Imaginacyja moja pracowała 
na wystawienie sobie tego artysty, którego znałem dotąd z 
niewielkiego pólćwiartkowego portretu, czucie wyszukiwało 
wgłęb, duszy dźwięków któreby mogły wstrząsnąć całą 
machinę ludzką, rozdrażniało wszystkie nerwy i opajało je 
harmontją, tym słodkim opium, w którem ciało nie czuje 
jak się dusza z jego obięć wyrywa.

Wszystko miałem przed oczyma od orkiestry aż do wys 
mukłego policyanta zaglądającego każdemu w oczy. Wyo-" 
brażałem sobie tysiąc widzów różnej płci, wieku jgZyka 
zbiegających się słyszeć cudowną muzykę, widzieć takie™ 
jak on, człowieka, wyższego tylko odni.li geniuszem- wyo
brażałem sobie każdą twarz jak białą kartę, na której czu 
c,e powinno było wypisać swoje ogniste charaktery Wi- 
dzi dem w tym wyobrażeniu rzecz dziwną: łzg i najczyst-

*) Wiadomość o przybyciu tu P. Lipińskiego, k td rąsm y * gazet 
rossyjs je w Tygodniku dali, okazała się m ylną (Wyd.)

♦
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Sze uniesien ie  i n a  tw arzy  m łodej dziew czyny i podżyłego 
sta rca : dziew czyna by ła  kw iatem  naszej ziem i, a starzec 
p rzybyszem  z zadalekiego m orza; starzec i dziew ica zro zu 
m ieli się w  m uzyce; O! m uzyka je s t językiem  duszy* 
ro zu m iem y  jej m ow ę jak  rozum iem y jęli bo leści, śm iecli 
•wesela. N iekiedy u d a ło  m i się zostać sam ym  artystą , 
c z u ć  jeg o  czuciem , m yśleć  jeg o  m yślam i. Lecz m oże się 
■wam zdaje ze  te  m yśli, te  czucia, jak  w oda ze źród ła  pły
n ę ły , w ciąż, n iep rzerw an ie , gdzietam ! szarpali je  toznajom i, 

to  p rzyjaciele, to  Bóg w ie k to . Jeden  zadyszany w pad ł m ó 
w iąc: u m yśln iem  p rzyb ieg ł do  ciebie, abyś k u p u ją c  świe
ce  i m yd ło  nigdzie n iekupow ał jak  u  Skopow a; co za 
św iece , co za m ydło! zaczął się rozw odzić z ca łą  e ru d y - 
cy ją  p raczk i i szafarza; inny w zywał iżbym  poszedł z m m  
o b e jrzeć  kocz k tó ry  k u p u je  na ożen ien ie; aby nie słuchać  
o  św iecach i m ydle w yszedłem  o g ląd ać  kocz i zdało mi 
się że  n a  tern  będzie koniec, gdzietam ! trzeba  było zajść 
d o  sk lepów , rozm ów ić  się i p o ta rgow ać  o cu k ie r i h erb a tę . 
J u ż  i p o ra  obiadow a, (w K ijow ie ob iad  z w ielkim  się ape
ty tem  zajada,) po obiedzie m yśl staje się prozaiczniejszą. 
zag lądają  fak to row ie  donosząc o ku p cach , przyjdzie p arę  
sąsiadów  na  fajkę i pogadan ie  o złych czasach, jak aś  Pani 
w  sa lopku  z p ro śb ą  do  JW W , o w sparcie w jej nieszczę- 
śliw em  po łożen iu - Z now u  znajom i, ż y d /a k to r , p rzek u p k a  z 
jab łkam i, lożm ajs te r, zwoszczyki, i t. d. w tak im  zam ęcie 
co raz  się m yśl u ry w a , p o dobna  do tych k ró tk ich  nitek 
zło tych k tó re  n iek iedy  się w oczach nam  snują.

W ieczó r się ściem niał; la ta rn ie  pozapalano; .zwiększył się 
łosko t pow ozów  n a  n iek tó rych  u licach , n iek tó re , jakby  
w yroiw szy się za dn ia , um ilk ły , w yludniały , now y w idok , 
w alka św iatła z ciem nością, życia ze śm iercią. P iłem  nie
spokojny  h e rb a tę , p rzysłuch iw ałem  się biciu zegarów , ozwa- 
ła  się h arm on ijna  pozytyw a, g łos jej odbijany dalekiem  
echem  p rzery w an y  stuk iem  b ru k u , słodko  w nikał do duszy. 
Zbliżyła się godzina k o n ce rtu ; w yszedłem  n a  u licę. G dybym  
b y ł m ró w k ą  lu b  jak im  innym  d ro b n y m  ow adem  jakżeby  
zajm ow ały m nie te k are ty  ośw iecone kagańcam i, p rzesuw a
jące się po  ciem nych u licach . Z razu  słyszysz dalekie d u 
dn ien ie  i coś nakształt isk ierki b łyska; pow oli się d u d n ie 
n ie  zw iększa, isk ierka nab iera  w ielkości św iecy, chw ila je 
d n a  i d ru g a , b ru k  huczyć zaczyna jak  gdyby  się ziemia 
trzęsła , św iatło  staje się nakszta łt m e teo ru  przesuw ającego  
się po  zam glonym  niebie; jeszcze chw ila ja k a , gdyby  p io run  

u d e rz y ł, zagrzm iało , zapałało , p rzeleciała  k a re ta  sypiąc 
isk ry  za so b ą , św iatło rozjaśn iło  zczerniałe ściany p a rk an u , 
odbiło  się n a  szybach okien, na ub ie lonych  śn ieg iem  da
chach , i znow u zaczął tu rk o t u staw ać , św iatło p rzygasać  i 
stopniam i n iknąć  i n ik n ąć . C oraz głośniejszy tu rk o t, krzyk 
naw oływ an ia p rzy  sali kon trak tow ej św iadczyły, że  się za

czynają zjeżdzać n a  ko n ce rt: k a re ty , kocze, sanki p rzesu 
w ały  się koło  w ielkich w schodów  jak  cienie w panoram ie. 
W ysiadają  panow ie w  niedźw iedziach i kapeluszach , panie 
w  sobolach, lisach cza rn y ch , z 'kw iatam i, k o kardam i na 
g łow ie, żandarm y tu p a jąc  o d  zim na ciągle krzyczą: No.

5 , 4 0 , 1 0 0 , 2  i t. d . ubóstw o jęcząc wyciąga do przycho
dzących dłonie; dziw na m ieszanina wiosny i zim y, boga

ctw a i nędzy, w esela i boleści.
Na sali koncertow ej zastałem  kilkadziesiąt osób , m uzyka 

z w ystro jonem i in s tram en tam i oczekiw ała tylko na w iększe 
zeb ran ie  się słuchaczy . Ż y ran d o le , k ienkiety gorzały , cała 
sala z jej w ysokiem i fdaram i, sklepieniem  w yniesionym , 
miała coś u ro czy steg o ; kobiety siedziały w ław kach  m ęz- 
czyzni tu  i ów dzie błądzili. Z bliżyłem  się do dw óch  m ęz- 
czyzn zajętych żyw ą rozm ew ą; pew ny by łem  ze  rzecz to
czyła się o L ip ińsk im , p rzeb ó g  oni targow ali się o  poses- 
syą; dw aj d ru d zy  rozpraw iali o  B erdyczow skim  ja rm a rk u  
a inni o d ia b e łk u , faraon ie i t. d . S łuchałem  w półgłośuej 
rozm ow y trzech  p a ń  z m łodym  oficerem ; b y ł to w naj
czyściejszym  języku  francusk im  najczarniejszy paszkw il na 
jakąś pan n ę . W ięc  om  szli na biesiadę duszy nio
sąc p roch  na o b u w iu , p le śń  na  sercu ; ich m yśl roz trze
pana, rozchw iana po zew n ę trzn y m  sw iecie, nie m oże się 
ostać  na je d n ę  ch w ilę , z e b ra ć  w sobie i n iebieskiego go
ścia p rzy jąć  z całym  duszy w ylaniem , z c a łą  serdecznością.
O  w ielki artysto! i tyż  m asz takie k ru szy ć  serca , do  takich , 
dusz p rzem aw iać?  C oraz w ypełniała się sala, ław ki dam am i 
pokryw ały , p iękne su k n ie , p iękne kw iaty , piękne oblicza 
p rzep latały  się w zajem nie, k om u  zbyw ało na jednym  um iał 
sobie d ru g im  n ag rodz ić . T e n  lekk i, ro żn oko lo row y , rozjaś
n iony tysiącem  św iateł ob raz , został nareszcie opraw iony 
w męzczyzn ram ę  cza rn ą , ruchom ą.

Zw iększająca się ciżba, c iep ło , w rzaw a, zapow iadały bliz- 
kie zaczęcie k o n c e r tu , w ybra łem  sobie najdogodniejsze miej
sce i w zrok u top iłem  w m uzyce. Jakiś Jegom ość w czar
nym  fra k u , białej kam izelce z błyszczącym  pierścieniem  na 
rę k u , ciągle się d o  m uzyki nachyla ł, przem aw iał; m iałże 
b y ć  to L ipiński; tak  czerstw y, o ty ły , rum iany ; praw dziw y 
poeta jak  praw dziw y m uzyczny artysta , nigdy nie m oże 
być m u sk u la rn e g o , a tle tycznego  sk ładu; og ień  czucia su 
szy ciało, jak  og ień  słońca suszy ziem ię; ale n a tu ra  ma 
sw oje zboczenia. Jegom ość  z pierścieniem  wziął do rąFc 
sk rzypce, stanął z b o k u , sk inął sm yczkiem  i .m uzyka zabrz
m iała; była to p iękna u w e rtu ra ; Jegom ość z p ierścieniem  
g ra ł biegle, n ie jm og łem  m u  ty lko  w ybaczyć dla czego taki 
łusty , ru m ian y ; szukałem  m iędzy m uzyką kogoś jeszcze, 

i znalazłem  w d ru g ie j linii siedzącego człowiek; : nie było  
n u t p rzed  n im , w tó ro w a ł na skrzypcach od n iechcen ia , 
czasem ty lko  rzu ca ł s ię .jto  w tę to w ow ą stro n ę , jakby  
go  cóś u k łó ło , u b o d ło ; były to  ukąszenia jego  duszy; każ
dy ton nieczysty każda  d izharm ohya , k tóra  na naszych g ru 
bych zm ysłach  żad n eg o  nie rob iła  w rażenia , m iała dla nie
go żąd ło  śm ie rte ln e ; czoło jego  pokryw ało  się zm arszczkam i 
lica ściągały , b rw i jeży ły , to  znow u roschodziły  się zm arsz
czki na czoie , lica zaokrąg lały  m iłym  uśm iechem , brw i opa
dały; by ł to try u m f  harm on ii najw yższa m uzyce pochw a
ła . C złow iek z takie'm  czuciem  bylżeby tylko d y rek to rem  
tej o rkiestry? Skończono u w e rtu rę  uw ysuniono  pu lp it i s ta 
ną ł p rzed  nim —- któż . . . ten  nieznajom y L ipiński.

Z apew ne większa połow a słuchaczy  przyszła dla ocenie-;
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Ilia talentu Lipińskiego z całym zapasem teory i, m etod, go
tową nazwą na każdy ton, każdy spadek, uczona jak owi 
Londyńscy Doktorowie, co potrafili odwieczną inumiję roz
w inąć i jej spowijacz rozmierzyć na łokcie i cale. Ja zaś 
k tóry  znam tylko koncerta naszych leśnych ptasząt, melo- 
dyą owej hurzy której dzikie głosy rozlegają s ę po naszych 
polach, który nasłuchałem  się przeciągłej nuty naszych pie
śni ukraińskach, tych łez naszego serca i uśmiechu ust 
naszych; ja przyszedłem tylko z głębokością mojego sąrea, 
silnego jak natura i czerstwego jak ona. Słuchałem  wiel
kiego artysty, i z rozrzewnieniem witałem w jego pieśni 
moich starych znajomych ze stepu, lasu i wioski. Serce mi 
w piersiach drżało, po ciele jakby mróz przechodził, oczy 
były wilgotne, a melodya przelewała się s tonu na ton, 
ze spadku na spadek; raz była dzika, zawikiaua i brzmią
ca; drugi raz prosta i rzewna; raz zdawało się że dźwięk 
odrywa się od dźwięku, podlatuje i spada, drugi raz przecią
ga się do nieskończoności.

Oblicze artysty wiernym jest obrazem tego co się w jego 
duszy działo: jakaś boleść na niem wyryta, przypadała do- 
skouale do tej twarzy brunatnej, do oczu czarnych, ogni
stych i kryjących się pod szerokiemi brwiami. Inni głośno 
cieszyli się, wołali braw o, bili oklaski; ja nie śmiałem ust 
otworzyć, rąk podnieść, ja czułem tylko, a gdybym mógł 
przycisnąć, jego rękę do moich piersi, przycisnąłbym, niech
by wiedział jakie dla niego braw o,b iło  moje proste, wieśnia
cze serce. YYydziwić się nie mogę dlaczego  lak mało ma
my gienialnych muzycznych artystów; dla czego muzyka 
nasza nie nabrała wyłącznego ezysto-słowiańskiego charak
teru ; jeżeli gdzie to u nas pod tym względem jak najmniej 
trudności, ale u nas artysty nie utw orzy samo miasto, ani 
pęki n u t zagranicznych, lecz wieś i niwa; każda wieś na
sza jest xięgą pieśni dziwnie pięknych: są to ostatnie echa 
starych dum  słowiańskich. Niemcy, Anglicy, Włosi, powpla- 
tali ich zdrowe ciała w swoje sztuczne waryaoye; ciężko im 
tam, boleśnie, melodia a na powinna p rzybrać inną miarę, 
inną postać. Lipiński pierwszy tę praw dę pojął zbadał; jego 
zbiór pieśni galicyjskich tego dowodem; w jego koncercie 
ciągłe były zwroty do tych pieśni, tych brzm ień, tak nam 
przyrodzonych jak nasze powietrze. Po koncercie otoczyli 
Lipińskiego mężczyźni duże'm kołem, dam y m im o przecho
dząc przesyłały m u ukłony; na wszystkich twarzach wi
doczna było radość i w każdym  wzroku malowała się 
wdzięczność dla tego, który na skrzydłach fantazii, czucia, 
harm onii potrafił uprow adzić duszę z ziemi, tego gniazda 
łez i błota, w lepsze, szczęśliwsze kraje. A. G.

mtp
O  G Ą S I E N I C Y  N I S Z C Z Ą C E J  Z A S I E W Y  O Z I M E .  

( N a d e s ł a n o . )

«YV Tygodniku P etersburskim  przeszłego roku , było oznaj

miono o uroczystem posiedzeniu Cesarsko - Wileńskiej Me
dyko - chirurgicznej Akademii, odbyte'm 15 W rześnia, na 
którem  między iunemi uczonem i rozpraw am i, zostający w 
obowiązku adjunkta P. Górski, czytał rzecz o gąsienicach 
pustoszących ozime zasiewy w Litwie, w przeciągu dwóch 
la t zeszłych, policzył je  do rodzaju ćm y pod nazwą: Agro- 
lis epcclamationis, która dotąd przez nikogo z naturalistów 
do szkodliwej dla rolniectwa nie była policzoną i opisał 
praw a, jakiem i się rządzi ten owad.

Kiedy Litwa w tak znacznej części dotkniona była tą  
klęską, to i Białoruś nie we wszystkich miejscach w olną od 
niej została; szczególnie Inflantskie powiaty, doświadczyły 
jej nieco, lubo nie tak powszechnym sposobem, gdyż tyl
ko dostrzegano gąsienice niszczące w niektórych majątkach 
i te jeszcze nie zrządzały ogólnego spustoszenia. Mając go
spodarstwo moje w tym kraju w dwóch powiatach; w 
D yneburskim  i Rzeżyckim, i w obudwóeh mając niszczące 
pola robaki, z samego zaraz początku, robiłem nad tym 
owadem postrzeżenia, których że nieco odm ienne praw a i 
sposób rządzenia się jego od tych jakie w 7 6  No. Tygod
nika, podano dostrzegłem , mam za obowiązek skommuni- 
kować je  interessowanej w te'm publiczności. Tyle iłem 
się starał wywiadywać o formie i charakterach gąsienicy 
Litewskiej, pewoym być mogę, że nasza jest ta sam a, a 
nie inna co w Litwie, a że ję  od urodzenia śledziłem, więc 
tym porządkiem ją  opiszę, jak do poznania jej przyszed
łem.

Ktokolwiek przypom ni sobie ową sucbą jesień 1835  r. 
jeżeli zdarzyło m u się w ów czas przejeżdżać przez żyzne 
pola Litwy, jak mnie przez W iłkomirski powiat, ten  nie 
może też nie pam iętać i podziwienia jakie na ówczas zły 
pozor run i jesiennej na nim sprawował. Ja przynajmniej 
tego doświadczyłem i s tego sm utny czyniłem wniosek dla 
moich mniej żyznych okolic, kiedy za powrotem , przeciw
nie, znalazłem runie ozime lepsze jak w Lit wie, to jest mniej 
od robactwa popsute, o czćm jednak w ówczas jeszcze 
me wiedziano. Chęć przekonania się o przyszłej nadziei 
kazała mi siąść na koń dla obejrzenia po raz pierwszy za
sianego oziminą własnego pola i chociaż powiększej części 
żyto było zielone, we wszystkich jednak pulchr.iejszych 
miejscach, ua ziemi torfowej i koło rowów, na ziemi z nich 
wyrzucanej, pole było tak szare, że jakby tam  siane nie
było. Pytałem  zaraz cobyto znaczyć miało? Lecz łatwo 
miy skonwinkowano nie praktykow aną posuchą. Chciano 
cdoryw ać te miejsca dla nowego odsiania, lecz że póź
nego zasiewu oziminy nie lubię, więc me zgodziłem się na 
to i tak zostało. Rok 1836, który co do oziminy między 
najobfitsze lata policzony być mógł, pomimo tej niedo
godności jesiennej, wydał plon lepszy jak zawsze, a nawet 
na tych miejscach wypłowiałych w jesieni, żyto odrosło i 

było niezłe. Tego plonu zbożem zasiałem następujące 
pole w Sierpniu i w krotce po wejściu żyta, zaledwo za- 
Z eleriiały listki, az zułknąć, więdnieć i na resztę całkowicie 
opadać zaczęły, ju ż  nie tylko w takich jak przed rokiem
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miejscach, ale po calem polu i w znaczniejszej nierównie 
obfitości. Zdziwiony tem, odkopywałem same korzonki z 
ziarnkiem i znalazłem je nietknięte. Odrywałem zwigdniałe 
listki od ziarka i postrzegłem w przezroczystej rureczce łą
czącej go z listkiem siedzącą malntkg gąsieniczkę, która po 
oderwaniu listka wydobywała sig i wychodziła na wolność. 
Była ona koloru białego, s temiż samemi charakteram i, co 
i juz wzrosłe gąsienice, s któremi sig później poznałem; 
inne bardziej zwigdniałe i zzółkłe kałiwka, już gąsieniczek 
nie miały, a po ich przerwaniu poznać można było, że 
to stworzenie już ją opuściło. W tym roku w moje'm go
spodarstwie innego niewidziano owadu. W pszenicy tylko 
która również niszczała, znajdowałem takież gąsieniczki w 
samem w ziemi leżącem i już rosnącem ziarku s którego 
sig gąsieniczka przewierconą dziureczką dobywała. W roku 
następnym 1837, cała ozimina była bardzo niedobra. 
Miejsca które w jesieni więcej wypłowiały, wydały tylko 
trawy na wiosnę, a po nowym usiewie oziminy w Sierp
niu, żyto pięknie uruniałe, znowu niknąć poczęło, widzial
nie już innym sposobem, bo ani żółkło, ani wigdniało, lecz 
po wierzchu gryzione i zjadane było. Szukano w ziemi 
niszczycieli i odkryć ich nie było trudno, bo za lekkim 
pogrzebaniem ręką po jej powierszcbni, wywracało sig 
mnóstwo długich do pięciu ćwierei cala, szarych gąsienic, 
które od pokarmu swojego, nabrały zielonkowatego kolo
ru , słowem tych, o których tak już dużo pisano, a które 
P. Górski Jgrolis eokclamationis nazywa i te pod koniec 
■września zniknęły.

S tego taki założyłem wniosek. 1) Ze pierwszej jesieni 
musiały być już wzrosłe gąsienice, które objadły cząstko
wo ru ń  ozimg; po pierwszem przezimowaniu, będąc zro
dzone w roku poprzedzającym, chociaż jeszcze ńie po
strzeżone, co uprzednio doświadczony zły urodzaj w tych 
miejscach dowodzi. 2) Że te gąsienice zamieniwszy sig na 
wiosnę w poczwarki wydały motyle, które, nie na ugorach, 
lub miedzach lecz na kłosach żyta, podczas jego kwitnie
nia składały jaja, tak subtelne, że się s pyłkami tej rośliny 
mieszały i w skład ziarnek wchodziły. Subtelności tej do
wodzi szczupłość rurki rostkowej w której się ten owądek 
organizuje. 3) Że gąsieniczki opuściwszy roślinę która je 
na świat wydała, muszą rosnąc, karmić sig właściwym so
bie sposobem i przez pierwszą zimę w głębi ziemi zosta
wać, skąd na wiosnę wyszedłszy, znowu się karmią jakie- 
miś trawami i rosną aż do Sierpnia, miesiąca, w którym 
dopiero otrzymują swojg najulubieńszą paszę, na której 
żyją aż do połowy Września i dalej, znowu sig przed 
zimą oddalając w głąb ziemi, dla przemienienia się w pocz
warki. 4) Te dwuletnie gąsienice lubo zdają sig posiadać 
wszystkie charaktery ćmy, co sig nawet potwierdza ich

nocną naturą, gdyż niema kwestyi że w nocy na żyr wy
chodzą, jednak ponieważ nieznano dotąd ćmy dwuletniej, 
a prawo to tylko gąsienicom chrząszczów z gatunku Chra
bąszcza Melalanta jest właściwe. Niepewna więc, czy owad 
ten do gatunku cbrabąszczów przyjęty nie będzie, te'm 
bardziej że i chrabąszcz jest też nocnej natury.

Stąd wypada, że klęski tej nie należy lękać sig od zie
mi lecz od nasienia i że można jej się uchylić, unikając 
użycia na zasiew zarażonego zboża. Nie zarażone'm nasie
niem, będzie niezawodnie tó zboże ozime, które się uro
dziło w tym roku, kiedy gąsienice rosły przez lato, a po
tem w jesieni objadały następne pole; bo rosnąc, nic dzia
łać nie mogły na odrodzenie sig swoje i nie składały jaj 
żadnych. Gdziekolwiek więc owad ten czynił spustoszenia 
w jesieni w stanie gąsienicy, tam poprzedzającego tę je
sień lata urodzone ozime zboże, będzie pewne na nasiona, 
to jest nie zarażone od owadu. Mówię nie zarażone, bo 
uważam to za rzeczywistą chorobę zboża, epidemicznym 
naniesioną sposobem. Przeciwnie, zboże z lata takiego 
którego jesieni organizowały sig gąsieniczki, to jest, kiedy 
zboże ozime ginęło przez żółknienie i więdnienie, jest za
rażone i na zasiew nie zdatne, *)

Jeżeli tylko gąsienice te nie obażą sig więcej niż dwu- 
letniemi, czego sig niespodziewana, to pewny jestem że trzy
manie sig wskazanego porządku w używaniu nasion ozi
mych, kraj nasz od klęski tej nadał zabezpieczy. Tylko za
ręczyć nie mogę za skutek tam, gdzie co rocznie dwoja
kim sposobem ginęły zasiewy, będąc i przez gąsienice 
zrosłe zjedzionemi i razem, co gorsza jest, wyniszczanemi 
przez wylęgmie; się; co łatwo nastąpić mogło, jeżeli w 
tym roku w którym gąsienice rosły, zasiało sig zbożem 
zarażonem. **) U mnie nie było tego przypadku. Będę więc 
zasiewał te'm które mniemam być nie zarażone'm, zacho
wując sobie prawozdania sprawy przed interessowaną pu
blicznością s tego co sig pote'm okaże. A. P.

*) Rozumie się że to , s k tó re g o  w zięte b y ły  nasiona, bo ic h  
szkodliwos'c stosuje się jed y n ie  do tego pola s k tó re g e  w zięte.

**) W tak im  razie, c h c ą c  zniszczyć' u  siebie te n  ow ad trzeb a  przez 
d w a la ta  z rzęd n  zasiewać' nasieniem  branem  z m iejsc nie 
zn a jący ch  te j k lę sk i, bo w  p ierw szym  ro k u  gąsienice zjesc b y  
m og ły  ru ń  i zasiałoby się zarażonem  zbożem , w  d rug im  zas', 
tego nie dopełni w szy, rów nie b y  nasiona zarażone b y ł y ,  i  ta k  
odradzaniu  się ic h  n ieby łoby  końca, c h y b a b y  samo przyrodze
nie n a  pomoc przyszło , n a d e r  tę g ą  z im ą , lu b  la tem  z b y t m o- 
k rem . T a  ostatn ia pomoc, zdaniem  moje'm, b y ła b y  najsku

teczn ie jszą , bo p rzekonałem  się, że k ie d y  w szystk ie  w iadom e 
śro d k i nie zadaw ały  im  śm ierci, to zatopione w odą w  15 m i. 

n u t  g inęły .
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